zwrócił się do Andrzeja Łapickiego z pytaniem: „Dlaczego właściwie pan jvż nie czyła komeniarzy 
Polskiej Kroniki Filmowej? Dlaczego pan zdradził Kronikę i swoich sympatyków?* Pan Andrzej 
odpowiedział... Co odpowiedział — patrz strona Ti, tam znajdziesz rozwiązanie tej tajemnicy 
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W. Kaźmierczak. Tekst —. W, Górnicki. 
jewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
H. Ciecierska. 


Montaż — 
Czyta — B. " 


TEMATY KRONIKI 


-. W. DALEKĄ DROGĘ (odlot naszej delegacji 
rządowej do Azji). Zdjęcia: M. Wiesiołek. 

JESZCZE RAZ (wybory uzupełniające w No- 
wym Sączu). Zdjęcia: H. Makarewicz. 

„PAJĄK" (nowa polska maszyna budowla- 
na). Zdjęcia: A. Lipowski. 

WYPRZEDAŻ (likwidacja gminnych ośrodków 
maszynowych). Zdjęcia: H. Makarewicz. 

POŻEGNANIE (Niemcy z Dolnego Słąska 
wracają do swej ojczyzny). Zdjęcia: R. Trze- 
szewski. 

CERAMIKA (wystawa czeskiej i słowackiej 
ceramiki w Warszawie). Zdjęcia: M. Wiesiołek. 

RABUNEK (bezczelna kradzież obrazów z 
Muzeum Śląskiego we Wrocławiu). Zdjęcia: J. 
Pyrkosz. 

POD BARANAMI (w kabarecie studentów 
krakowskich). Zdjęcia: H. Makarewicz. 

SERENADA (występy Bittnerówny i Grucy 
w Krośnie). Zdjęcia: Z. Raplewski, W. Flor- 
kowski. Dźwięk: Z. Wolski. 

ZE ŚWIATA: EGIPT. (spotkanie przywódców 
arabskich w Kairze); GRECJA (demonstracje 
na Cyprze); USA (lawiny w Górach Skalistych); 
KARNAWAŁ (migawki karnawałowe z całe- 
go świata). 

DODATEK SPORTOWY KRONIKI Nr 5: 
narciarskie mistrzostwa Polski w Zakopanem; 
mecz tenisowy Polska — Niemcy zachodnie; 
Szwedzi zdobywają mistrzostwo świata w ho- 
keju na lodzie; nasi bokserzy walczą w Mo- 
skwie; międzynarodowe zawody kolarskie na 


torze w Berlinie; przełajowe kolarskie mistrzo- 
stwa świata w Belgii. 


O PROJEKTACH ZESPOŁU „KADR* 
opowiada Tadeusz Konwicki 
espół KADR kiero- przygotowuje Artur Mję- 


wany przez reżysera 

Jerzego Kawalerowi- 
cza zaprezentował nam w 
ubiegłym roku dwa filmy: 
„Cień i „Człowieka na 
torze". W najbliższym cza- 
sie wchodzi na ekrany no- 
wy film tego zespołu, mia- 
nowicie „Kanał* reż. An- 
drzeja Wajdy, a w koń 
cowym stadium produk: 
znajduje się „Prawdziwy 
koniec wielkiej wojny*, 
realizowany przez Kawale- 
rowicza. Rozpoczęto także 
w zespole KADR zdjęcia 
do filmu „Eroica* w re- 
żyserii Andrzeja Munka. 


Kierownika literackiego 
RADRU — Tadeusza Kon- 
wickiego, pytamy o nowe 
scenariusze filmowe, które 
zespół zamierza w przy- 
szłości realizować. 


— Pozyskaliśmy dla na- 
szego zespołu reżysera 
Leonarda Buczkowskiego — 
zaczyna Konwicki — i z 
osobą tego doświadczonego 
i cenionego filmowca wią- 
żemy duże nadzieje. Bucz- 
kowski _ prawdopodobnie 
przystąpi niedługo do rea- 
lizacji filmu  „Deszczowy 
lipiec" według scenariusza 
Stefanii Grodzieńskiej. Wy- 
daje mi się, że będzie to 
lekki film, pełen wdzięku, 
z dużą dozą liryzmu, a na- 
wet poezji. Poza tym Bucz- 
kowski ma w planie film 
według scenariusza Janu- 
sza Meissnera o przygo- 
dach molskiej łodzi pod- 
wodnej „Orzeł*, która w 
1939 roku uciekła przez 
Tallin do Anglii, i film o 
Warszawie końca XIX wie- 
ku, którego scenariusz 


2 


dzyrzecki, *) 

— A jakie plany mają 
młodzi reżyserzy KADRU? 

— Projektów Wajdy wo- 
lałbym na razie nie zdra- 
dzać, a Munk — jak sam 
wam o tym niedawno mó- 
wił — nosi się z myślą 
zrobienia eksperymentalne- 
go filmu o swoim piesku 
Kajtku. Munk ma także 
cchotę na film baletowy 
i szukamy dla niego auto- 
ra, który podjąłby się nae 
pisania odpowiedniego sce- 
neriusza. Ale... zapomniał- 
bym o kierowniku zespołu. 
Kawalerowicz po ukończe- 
ni „Prawdziwego końca 
wielkiej 'wojny* chce się 
zająć sfilmowaniem opo- 
wiadania Iwaszkiewicza 
„Matka Joanna od Anio- 
łów”. 

— Słyszałem, że młody 
reżyser Kuc, współtwórca 
„Cienia* i „Kanału”, za- 
mierza zrealizować swój 
pierwszy samodzielny film? 

— Zgadza się. Jego sce- 
nariusz świeżo i po nowe- 
mu ujmuje - problemy 
współczesnej młodzieży i 
wart jest sfilmowania, tym 
bardziej, że rzecz jest o- 
parta na prawdziwym zda- 
rzeniu. W tej chwili jed- 
nak trudno powiedzieć coś 
pewnego o terminie rczpo- 
częcia produkcji tego fil- 
mu. Na zakończenie chciał- 
bym jeszcze dodać, że rea- 
lizujemy w naszym zespo- 
le krótkie filmy ekspery- 
mentalne. 

| Rozmawiał (peł) 


*) Rozmowę z reż. *Buczkow- 
skim o jego planach filmowych 
zamieścimy w jednym z naj- 
bliższych numerów ..Fiimut. „ 

Red. 


© Znani autorzy satyryczni Go- 
zdawa i Stępień bawią obec- 
nie w Pradze, gdzie przygo- 
towują wspólnie z filmowca: 
mi  czechosłowackimi scena 
riusz polsko - czechosłowackiej 
komedii filmowej 
wierności”.  Reżyserię 


filmu 


obejmuje J. Mach, zdjęcia wy- | 


kona A. Forbert. Współpródu- 
<eniem filmu będzie zespół 
ILUZJON. © 22 marca rozpo- 
częła się w Warszawie konte- 
rencja filmowców - dokumcu- 
talistów z Czechosłowacji i Pol- 
ski, zorganizowana przy wspól- 
udziale SPATIF-u © W jednyni 
z kln tódzkich odbył się trzy 
dniowy festiwal filmów szkol. 
nych PWSF. Było to powtórze. 
nie przeglądu, który miedań- 
no. odbył się w Warszawie 
Na Uniwersytecie Warszaw- 
skim odbyła się obrona pracy 
kandydackiej prof. A, Jackie- 
wicza z dziedziny filmoznaw- 
stwa „Gorki i tllm*. Praca 
ta została wydana nakładem 
FAW © W związku z Między- 
narodowym Przeglądem  Fli- 
mów Dziecięcych przybyli do 
Warszawy znani filmowcy 
częchosłowaccy: M. Majerova 
— literat 1 scenarzysta, H. Tyr- 
lova — reżyser filmów animo- 
wanych i dr J. Traeger — dra- 
maturg i popularyzator fllmów 
animowanych © W Łodzi przy- 
stąpiono do zdjęć filmu oświa- 
towcgo „Ballada o Łodzi”. 
"Twórcy filmu: reż. St. Kokesz 
1 operator J. Gaus mają am- 
błcję ukazania prawdziwego 
oblicza polskiego Manchesteru. 
Komentarz flimu oparty będzie 
na wierszach Tuwima © Po- 
pularny reżyser czechostowa- 
cki J. Weiss szuka w Polsce 
aktorki, która zagrałaby głów- 
ną rolę w jego nowym filmie. 


Spółdzielni 


Z inicjatywy pracowników 
zwolnionych z administracji 
warszawskiego Okręgowego Za- 
rządu Kin i Stołecznego. Za- 
rządu Kin powstała w stolicy 
spółdzielnia usług  kinemato- 
graficznych „Kinoserwis”. 
Zakresem Uslug_.„Kinoserwi- 
su* poza prowadzeniem kin 
spółdzielczych objęto naprawę 
sprzętu i dokumentację kino- 
techniczną. konserwację 1 bu- 
dowę ekranów tzw. metalizo- 
wanych oraz reklamę w for- 
mie rozprowadzania zdjęć i 


informatorów kinowych. - „Ki- 
noserwis* będzie mógł więc 
załatwiać wszystkie drobne 


prace, którymi z konieczności 
byty dotychczas obciążone Sto- 
łeczny. Okręgowy a nawet 
Centralny Zarząd Kin. 
Spółdzielnia uruchomiła już 


ale, 

ście tylko na filmie, bo w ży 
ciu prywatnym zwą mnie Ku. 
busiem. Jak wynika z mojej 
powierzchowności jestem 
niepełnoletnim ostrowiosym 
wyżlem. Chcialbym dodać, że 
jestem również tytułowym bo- 
haterem nowego filmu dla 
dzieci pt. „Lejek*, który to 
film zrealizował reżyser Maciej 
Sieński według własnego sce- 
nariusza. Czy nie będziecie 
mieli nic przeciwko temu, iż 
w filmie dnbbinguje mnie pani 
irena Kwiatkowska? 


OD REDAKCJI. Wydaje nam 
się, że Lejek jest obiecującą 
gwiazdą filmową. Toteż idąc 
za przykładem jednego z czo- 
lowych tygodników _ilustrowa- 
nych — postanowiliśmy ząpo- 
znać naszych czytelników z ca- 


"lą serią zdjęć Lejka, które bę- 


dziemy zamieszczać co tyczień. 


Aktórka filmowa — to prze- 
cież na naszych lamach żad- 
na sensacja, to .chleb po- 


wszedni”, a taki Lejek — to. 
ho, ho... A więc— w następnym 
numerze szukajcie nowego 
zdjęcia Lejka, który — nawia- 
sem mówiąc — nie ma nic 
wspólnego z jednym z boha- 
terów felietonów Marii Zienta- 
rowej w ..Przekroju*. Zbieg 
okoliczności — to samo imię. 


„Pieśń o | 


przed podróżą 


| 


l 


Jk 
' 


Operatorzy naszej Kroniki Filmowej — F. Fuchs (na zdjęciu 
w środku) i S. Sprudin (po prawej) mieli niemało bagażowych 
kłopotów przed pięciotygodniową wyprawą do siedmiu krajów 
Azji. Towarzyszą Oni naszej delegacji rządowej i poza zbie- 
raniem materiałów dla Kroniki, chcą także zrealizować 
2 tej podróży krótki film. Przy okazji mamy dla wł 
dzów kinowych miłą nowinę: już w najbliższym czasi 
Kronika zmieniać będzie swój program dwa razy w tygodniu 


„Kinoserwis* prowadzi własne kina 


w Warszawie dwa kina. Pieru- 
sze z nich, otwarte przed czte- 
rema tygodniami kino „Me- 
wat (180 miejsc) mieści się w 
budynku byłego hotelu „Me- 
trobudowy'** przy ulicy Stalin- 
gradzkiej, drugie zaś — „Czaj- 
ka' (343 miejsca) przy ulicy 
Czerniakowskiej. 

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami — oba kina spól- 
dzielcze zwolnione są czasowo 
od podatku na rzecz skarbu 
państwa. Jest to niemale udo- 
godnienie dla członków „Kino- 
serwisu*, zwłaszcza, że fun- 
dusz spółdzielni został utwo- 
rzony wyłącznie z udziałów 
członków, bez uciekania się do 
pomocy kredytowej państwa. 
Należy dodać, że rady zakła- 
dowe Stołecznego i Okręgowe- 
fo Zarządu Kin przekazały ze 


swych funduszów zwalnianym 
pracownikom po 1000 zł na po- 
większenie tych udziałów. 


Jak nas polnformował pre- 
zes spółdzielni pan Majchrzak 
— jeszcze w kwietniu „Kino- 
serwis” przekaże do Użytku 
warszawskiej publiczności no- 
we kino „Sokół ńa 400 miejsc. 
Będzie się ono mieścić przy 
ulicy Paca (Osiedle Grochów 
11). Wkrótce rozpoczną się pra 
ge przy adaptacji sali. Koszty 
pokryje spółdzielnia ze ńrod- 
ków bieżących.  +- 

Są już sygnały, że inicjaty- 
wa stolicy, posłużyła przykła- 
dem dla pracowników zwalnia- 
nych z_ administracji olcręgo- 
wych zarządów kin w Krako- 
Wie, Wrocławiu, Lublinie $ Ło- 
zl. 


(Fot. Jerzy Gausj 


Scenariusz: Jerzy Stefan Stawiński 
Reżyseria: Andrzej Wajda 


Mądry; 

— Wieńczysław Gliński, 
pozytor* — Wiadysław Sheybal, „„Ku- 
la' Tadeusz Gwiazdowski, „Smu- 
kły* — Stanisiaw Mikulski, „Halinka: 
— Teresa Berezowska, Powstańcy — 
Stądenci PWST. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi — Zespół Auto- 
rów Filmowych „Kadr** — 1956. 


MARTY 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Paddy Chayefsky 
Reżyseria: Delbert Mann 

Zdjęcia: Joseph La Shelle 

Muzyka: Roy Webb i George Bas 
man 5 
Wykonawcy: Marty — Ernest Bor- 
gnine, Klara — Betsy Blair. W po- 
sostałych rolach: Esther Minclotti, 
Augusta Cioli, Joe Mantejl, Karen 
Steele, Jerry Paris, Frank Sutton. 
Walter Kelley, Robin Morse. 
Produkcja: ..Harold Hecht" 
— 1955. 


(USA) 


gą: A kcja filmu rozgrywa się w ostatnich dniach powstania warszawskiego. 


Zdziesłątkowany oddzial powstańczy podejmuje decyzję przejścia ka 
malami z Mokotowa do śródmieścia. W czasie dramatycznej wędrówki 
oddzial rozpada się na trzy grupy. Na czele pierwszej idzie dowódca — 
porucznik „Zadra”. Jest przekonany przez cały czas, że prowadzi za sobą 
caly oddzial. Idący tuż za nim szef kompanii „Kuła”, który Obawia się, że po- 
rucznik zawróci w poszukiwaniu rozproszonych ludzi — utwierdza go w tym 


mniemaniu. W drugiej grupie idą: podporucznik „Mądry”, młoda zakochana , 


w nim dziewczyna oraz przypadkowo zaplątany do oddziału muzyk. I wreszcie 
trzecia grupa. Liczy tylko dwie osoby: ciężko rannego podchorążego „Koraba* 
4 opiekującą się nim lączniczkę „Stokrotkę*. Epilog wędrówki wszystkich 
grup jest tragiczny. „Kanal* jest drugim z kolel filmem fabularnym młodego 
reżysera Andrzeja Wajdy. Byl on asystentem Aleksandra Forda przy filmach 
„Miodość Chopina" 1 „Piątka z ulicy Barskiej". Jego deblutem w filmie fa- 
bularnym było „Pokolenie*. Operator Jerzy Lipman jest autorem zdjęć do 
filmów „Cień”, „Pokolenie" i filmu pt. „Prawdziwy koniec wielkiej wojny*. 


llm stanowi adaptację widowiska telewizyjnego, które spotkało się z du- 
|[ żym uznaniem widzów amerykańskich | opowiada o miłości dwojga 
| |bardzo zwyczajnych ludzi. On czyli Marty — ekspedlent w sklepie 
|A| rzeźniczym — jest straszliwie wprost nieśmiały w stosunku do kobiet, 
Dlatego nie żeni się. I czuje się bardzo osamotniony. Ale pewnego dnia spo- 
tyka dziewczynę, która, podobnie jak i on, czuje się osamotniona w dużym, 
pełnym ludzi mieście. Marty ł Klara, która z zawodu jest nauczycielką, po- 
stanawiają się pobrać. Film uzyskał na międzynarodowym festiwalu w Cannes 
w 1955 roku pierwszą nagrodę „Zlotą Palmę" oraz nagrodę Akademii Fil 
mowej w Hollywood — „Oskara* jako najlepszy fllm roku. Odtwórca roli ty- 
tulowej zdobył również „Oskara* za najlepszą kreację aktorską w roku 1955. 


TAJEMNICA DOMU 
TOWAROWEGO 


(Za witrinoj uniwermaga) 


Scenariu: 
Reżyseria: 
Zdjęcia: F. Dobronrawow i W. Mo- 

nachow 
Mużyka: A. Cfasman 
Wykonawcy: Kryłow — I. Dmitri- 

jew, Andrejewa — N. Miedwiediewa, 

Julia — M. Drozdowska, Sława_Si- 

dorkin — 0. Anofrijew. Sonia Boż- 

ko — S. Drużynina. Porucznik Ma- 
lutkin — A. Kuzniecow, Dyrektor — 

G. Szamszurin, Jegor Pietrowicz Boż- 

ko — B. Tienih, Halina Pietrowna — 

N. Tkaczewa, Mazczenko — M. Tro- 


janowski, Briczkina — N. Jakowie- 
wa, Mastow — G. Georgin. 
Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 


1956. 


ohaterami filmu są pracowni- 
cy jednego z wielkich radziec- 
kich domów towarowych. Jego 
kierownik wpada w poważne 
tarapaty, gdy komisja kontrolna wy- 
krywa w jego magazynach manko się- 
gające wielu tysięcy rubli. Okazuje 
się, że spowodowała je szajka zł0- 
dziel, grasująca na terenie domu to- 
warowego. Dzięki śledztwu, prowa- 
dzonemu przez oficera milicji zako- 
chanego w ekspedientce, kierownik 
aostaje oczyszczony od ciążących na 
nim podejrzeń i uwolniony z Aresztu. 


2 
PONIEWAŻ KOCHAM 


(Sisuerba  koso) 


Scenariusz: Kaneto Szindo | Jusaku 
Jumagata 

Reżyseria: Kimisaburo Joszimura. 
Tadaszi Imai i Setsuo Jamamoto 

zdjęcia: Joszło Miyażima, Szuniczi- 
ro Nakao i Takeo Itoh 

Muzyka: Masao Oki 

Wykonawcy: Nowela I. Tamiko — 
Nobuko Otowa, Miszije — Takaszi 
Kanda | Jasumi Hara. 

Nowela II. Kono — Kjoko Kagawą, 
Kuniko — Taketoszi Naito, 

Nowela III. Jaeko — Isuzu Jamada, 
Tosziko — Hataje Kiszi, Minako — 
Sanaje Nakahara, 

Produkcja: ..Chuo Eiga Ko*, .Kin- 
dal Eiga Kyokal* i ..Dokurutsu Eiga'* 
(Japonia) — 1954. 


ilm nowelowy. Powstał dzięki 
pomocy finansowej japońskiej 
publiczności, która subwencjo- 
| |nowała jego realizację swymi 


składkami. Aktorzy grali bezpłatnie. 
Twórcami filmu są czołowi japońscy 
reżyserzy filmowi. Każda z nowel 
opowiada prostą i bezpretensjonalną 
historię milości dwojga młodych ludzi. 


RKRUTTUĘTRUJYC 
Idziemy do kina 


ViHorio De Sica jako „Don Corradino'" 
w otoczeniu zagranicznych kociaków 


ubię filmy nowelowe. Ujmuje mnie 
L ich swaboda i barwna mozaikowość 
w grupowaniu tematów, czasem po- 
mysłowość wiązania poszczególnych frag- 
mentów albo też pozorna przypadkowość 
zdarzeń, odmiennych nastrojów, stylów, 
point dramatycznych. Małe formy  fil- 
mowe pozwalają realizować pomysły, czę- 
sto znakomite, które jednak nigdy nie roz- 
rosłyby się do rozmiarów pełnego metrażu, 
bo ich celność polega właśnie na zwartej, 
lakonicznej, zagęszczonej narracji, bo są 
jak miniatury, które mają sens jedynie 
w swym kieszonkowym formacie i drobnym 
wycyzelowanym kształcie. 


Michel Simon t Sylvie w noweli 
„NA ODLUDZIU* 


WŁOSKIE 
CZASY 


Filmy nowelowe to zresztą gatunek, któ- 
ry ma już własną klasykę, że wspomnimy 
tylko amerykańskie obrazy „Gdybym miał 
milion* (1931) i „Historia jednego fraka” 
(1942), a zwłaszcza świetną „Paisę* (1946) 
Rosselliniego, która dziwnym ądzeniem 
losu okazała się do dnia dzi ego nie- 
godna inaszych ekranów. 

Nowele filmowe to także niezawodne 
próbki talentu ich realizatorów, a zwłaszcza 
umiejętności . scenariopisarskich, Błyskawicz- 
nie demaskują co w autorze jest z pisarza 
a co z filmowca, czy autor wyczuł możli- 
wości ekranowego języka i umie nim wła- 
dać, czy też nie potrafi wzbogacić swego 
warsztatu literackiego o środki dramaturgii 
i plastyki filmowej, bo profil jego twórczo- 
ści, jego styl widzenia i opisywania są 
obce kinu. 


"Takim sprawdzianem są także „Nasze 
A czasy — film złożony z pięciu nowei 
różnych autorów włoskich, zaadaptowanych 
przez pięciu różnych scenarzystów. Na ca- 
łości spoczęła doświadczona ręka Alessandra 
Blasettiego, który zręcznie przemieszał ze 
sobą fragmenty o bardzo nierównej 'war- 
tości, 

Okazuje się więc, że niefilmowy jest 
Vasco Pratolini, którego liryczna nowela 


pt. „Mara*, opowiadająca o romansie skrom- 
nego nauczyciela z przypadkowo napotkaną, 
zdecydowaną na najgorsze dziewczyną — 
kryje w sobie jakąś literacką prawdę, bar- 
dzo blado jednak i banalnie ujawniającą 
się w filmowych sytuacjach. Nie bardzo też 
wiedzą, co robić ze swoimi rolami Yves 
Montand (do tego z podłożonym i kiepsko 
dobranym włoskim głosem) i niewyraźna 
Daniele Delorme. 

Jeszcze mniej przekonywająca, rozgada- 
na, sztuczna, jeżeli chodzi o pointę, jest hi- 
storia starej, samotnej kobiety, praczki, któ- 
rą od zamiaru samobójstwa odwodzi miej- 
scowy proboszcz — Michel Simon. Rzecz nie 


1 Marcello Mastrolanni w noweli 
„DZIECKO* 


Lea Padovani 


jest ani ciekawa, ani przekonywająca. ani | 
dowcipna. 

Natomiast Alberto Moravia dostarczył 
mocnego komediowo-dramatycznego wątku 
noweli „Dziecko”. Lea Padovanj, jako roz- 
pyskowana Włoszka w stylu Anny Magnani, 
decyduje się wraz z mężem (Marcello Mas- 
troianni) podrzucić — ale tylko „w dobre 
ręce" — swe któreś tam z rzędu dziecko, | 
niemowlę, które jest im nadmiernym cię- 
żarem. Ale widząc jej temperament nie wie- 
rzymy, że tak łatwo przezwycięży instynkt 
macierzyński. Wychodzą jednak oboje z 
dzieckiem na miasto i zaczyna się „podrzu- 
canie". Przez chwilę boimy się, że może 
naprawdę zostawią gdzieś niemowlę. Nie, 
zbyt starannie wybierają miejsce i do tego 
zawzięcie się kłócą. Jesteśmy znów _spokoj- 
ni. Ale może jednak podrzucą?... Tragiko- 
mizm, wzruszenie i śmiech, celna charakte- 
rystyka postaci, rzymski plener, słowem — 
dobra, niezawodna „włoszczyzna”. 


A: najlepszą mowelą tej antologii jest nie- 
wątpliwie „Scena przed obiektywem" 
według Marino Morettiego w wykonaniu De 
Siki i Elisy Cegani. Trzeba było dopiero 
środowiska filmowego, wielkiego atelier z je- 
go rozgardiaszem -w czasie zdjęć, aby w <ią- 
gu kilkunastu zaledwie minut rozegrać ten 
cały, jakże bogaty emocjonalnie i sytuacyj- 
nie, komediodramat dwojga sterszych lu- 
dzi, podupadłych arystokratów, zarabiają- 
cych na życie statystowaniem w filmie. 
Wstydząca się swej żałosnej pracy para 
dawnych przyjaciół spotyka się w tłumie 
statystów, wspomina uroki dawnych lat 
młodości i świetności, odnajduje dawne 


De Sica 1 Elisa Cegani w noweli 
„SCENA PRZED OBIEKTYWEM" 


uczucia i we wzajemnym porozumieniu za- 
pomina o całym świecie. A wszystko to dzie- 
je się w ciągu trzech ujęć nakręcanych do 
jakiegoś kostiumowego filmu. Bohaterowie 
grają przy tym prawie przez cały czas swe 
trzecioplanowe role w owym filmie. Iluzja 
i rzeczywistość, pozór i prawda, życie i film 
mieszają się tu, konfrontują co chwila, od- 
słaniając charaktery i przeżycia dwojga lu- 
dzi w niesłychanie zwięzły, prawdziwy, dow- 
cipny, a przy tym jakże filmowy sposób. 
Ile tu ruchu, ile smętnej ironii w portre- 
tach bohaterów i ciętej satyry w obrazie 
atelierowego otoczenia! Niech jakiś pisarz 
spróbuje oddać słowem całą subtelność, hu- 
mor i obrazowe bogactwo tej scenki w rów- 
nie lakoniczny sposób! Tylko film to po- 
trafi. Słowem — znakomita lekcja dla sce- 
narzystów. i 


Jpnego rodzaju majstersztykiem jest koń- 
cowa nowela „Don Corradino", Tu znów 
mamy przykład, co z błahego, banalnego te- 
matu potrafi wydobyć genialny aktor. De - 
Stca jako frywolny, tryskający tempera- 
mentem i werwą szofer _neapolitańskiego 
autobusu — jest tu w swym aktorskim 
żywiole. Twierdzę, że bez tej brawurowo 
zagranej nowelki De Sica-aktor byłby tym, 
czym De Sica-reżyser bez „Złodziei rowe- 
TÓW". 1 

Dla tych dwóch ostatnich nowel warto 
zobaczyć całe — choć nierówne, ale cieka- 
we — „Nasze czasy”, włoskie czasy. 


JAN ŁĘCZYCA | 


Film „Decydujący moment" opowiada znów o jugosłowiańskiej partyzanice 


Decydujący moment 


ugosłowianie dumni są ze swej party- 
zanckiej przeszłości z okresu ostatniej 
wojny i ta ich narodowa duma znajdu- 
je raz po raz swe odzwierciedlenie w pro- 
dukcji filmowej. Łączą przy tym dwa nie 
do pogardzenia w filmie momenty: ekspo- 
nują przemawiające silnie do wyobraźni ka- 
żdego lokalnego widza wątki patriotyczne 
i wygrywają niezawodne dramaturgiczne 
chwyty — konspirację, wyprowadzanie wro- 
ga w pole, ucieczki, utarczki zbrojne, po- 
ścigi, gwałtowne zwroty w losach bohaterów, 
których życie jest nieustannie stawką w tej 
wielkiej grze. 
Tym razem chodzi o to, aby przeprowadzić 
z miasta pewnego profesora medycyny i ran- 
nego bojownika podziemia wśród niebezpie- 
czeństw trudnej trasy do pobliskich górskich 
okolic opanowanych przez partyzantów. 
Szanse tego przedsięwzięcia zależą nie tylko 
od uśpienia czujności wrogów, hitlerowców 
i ustaszów, ale także od stosunku ludzi obo- 
jętnych sprawie, względnie niezaangażowa- 


nych bezpośrednio w walkę, zastraszonych 
czy niezdecydowanych. 
Ostatnią więc instancją, rozstrzygającą 


© losie grupy patriotów, są „duchowe prze- 
łomy* niepewnych osobników dokonujące 
się w zależności od potrzeb... scenariusza — 
powoli lub błyskawicznie, z komplikacjami 
lub bez. Tu są takie komplikacje z narodzi- 
nami dziecka włącznie (lekarz-profesor ma 
oczywiście w kulminacyjnym momencie pole 
do popisu przy porodzie), ale zarówno sce- 
nariuszowe powikłania, jak i owe przełomy 
nie wskazują ani na większą pomysłowość, 
ani lekką rękę realizatora. 

Film zrobiony jest z rutyną średniego 
kalibru, posługującą się niezawodnymi, ale 
powierzchownymi efektami, które już skąd- 
inąd dobrze znamy. 

A może dla odmiany obejrzymy jakiś ju- 
gosłowiański film o aktualnej współczesnej 
problematyce? Przydałby się dla wzbogacenia 
naszej wiedzy o tym kraju. 

ANNA PRZEWŁOCKA 


Oczywiście grubo się myli każdy, kto sądzi, że w trumnie jest nieboszczyk 


Obrotny Robert Lamoureux zacząt flirt w Paryżu 
z blondyną, której rolę gra Helene Rómy... 


| eżyser Jean Paul Le Chanois realizuje 
R ostatnio filmy systemem taśmowym, ale 
= A trzeba przyznać, że nawet wzmożenie 
tempa produkcji nie pozbawia filmów cech 
artyzmu, właściwych temu twórcy. Musimy 
jednak zauważyć, że reżyser coraz bardziej 
negliżuje swój warsztat, a chwilami nawet 
ociera się o tandetę, której w pośpiechu tego 
rodzaju „sezonowej roboty", jak „Sycylijskie 
wakacje”, trudno nie uniknąć. 

A więc — jest w tym filmie zręczność 
i lekkość w gromadzeniu sytuacji i obserwo- 
'waniu charakterów przeciętnych ludzi, zręcz- 
ność, która pozwała reżyserowi na kanwie 
wakacyjnego romansu pokazać: nie tylko ga- 
lerię. rozmaitych typów turystów obojga płci, 
przerzuconych z Paryża w malowniczy z: 


kątek Sycylii, ale i naszkicować społeczne 
wątki, wynikające z kontaktów przybyszów 
z miejscową ludnością i jej życiem. 


owszechne idzie przez Pol- 
skę wołanie, że robić trze- 
ba filmy „dla ludzi* a nie 
dla „prezesa. Borkowicza z Urzę- 
du Kinematografii". Słuszne te 


Sycylijskie 
wakacje 


Toteż « śledzimy z uśmiechem perypetie 
młodego inżyniera, który — mimo swego na- 
rzeczeństwa z pełną temperamentu paryżan- 
ką — zakochuje się w melancholijnej pie- 
lęgniarce jadącej tym samym pociągiem na 
wczasy, a przy tym dowiadujemy się o bez- 
robociu na południu Włoch, o kontrastach 
klasowych, i jesteśmy Świadkami „biegu do 
Fragal": zajmowania obszarniczych gruntów 
przez sycylijskich biedniaków. 

Le Chanois potrafi tak zrobić, że wszystko 
nieźle wiąże się ze sobą, nic nie jest podane 
natrętnie, zarówno swoboda obyczajów jak 
i moralizatorstwo mają francuski wdzięk, 
i zupełnie byśmy się nie zdziwili, gdyby na- 
gle okazało się, że cały ten film jest tylko 
reklamą jakiegoś biura podróży, organizują- 
cego na Sycylii campingowy obóz pod atrak- 
cyjną nazwą „Le Village Magique", Wcale 
by nam to nie przeszkadzało w zabawie. 

Oczywiście — kompilacyjna robota sprawia; 
że „Sycylijskim wakacjom" jest jednak da: 
leko do wirtuozerii dramatycznej i reżyser- 
skiej takiego” filmu, jak np. „Bez adresu" 
tegoż Le Chanois. Zwłaszcza końcowy happy- 
end jest: rzucającą się w oczy ilustracją 
ustępstw, jakie Le Chanois poczynił w tym 
filmie, na rzecz szablonu i taniego roman- 
tyzmu. . 

Robert Lamoureux stworzył w swych fil- 
mach typ przeciętnego Francuza, który. przy 


Skończmy z tą tajemnicą! 


«„a skończył go na Sycylii z czarnowiosą piękno- 
ścią. Jest nią nasza dobra znajoma — Lucia Bose 


nieefektownej powierzchowności tego aktora, 
zyskuje mu jednak w pełni sympatię wi- 
cowni dzięki ujmującym cechom charakteru 
samej postaci. 


Lucia Bose ma skłonność do powściągli- 
wości w grze i chwilami wydaje się, że jest 
zbyt sztywna — ale rola napisana została 
(znuwu zręczność realizatorów!) stosownie do 
tyca właśnie inklinacji aktorki, które tu nie 
tylko intrygują widza (majestatyczność, ta- 
jemniczość), ale i kontrastują dobrze z ruch- 
liwością i zapobiegliwością jej partnera. 


Resztę atrakcji stanowią kolorowe zdjęcia 
i sycylijski pejzaż. Muzyce Josepha Kosmy 
towarzyszą głuche westchnienia naszej wi- 
downi, która skwapliwie konfrontuje własne 
wczasowe perspektywy z możliwościami 
francuskich ludzi pracy. 


ZBIGNIEW PITERA 


swym organie, dwutygodniku pn. 
„Filmowy Serwis Prasowy", 
Centrala zaczęła — co prawda 
bardzo nieregularnie — druko- 
wać dane o frekwencji. I tu — 


żądania dotyczą nie tylko pro- 
dukcji filmów polskich, ale tak- 
że zakupu filmów zagranicznych. 


Ludzie chcą mieć mniej nud- 
nych, choć  „słusznych"  pii, 
więcej za to — dobrej sztuki, 


rozrywki, humoru, muzyki, na- 
pięcia. 


Repertuar naszych kin popra- 
wił się — to fakt, ale czy nie 
wymaga on już żadnych dal- 
szych poprawek? W _ kinach 
przecież nie dzieje się dobrze. 
„Ali Baba" króluje na połowie 
warszawskich ekranów, warto- 
ściowa „La Strada" przytulona 
jak z łaski w jednym małym ki- 
nie, a inne ciekawe filmy ze- 
pchnięte na przedmieścia, albo 
w ogóle pozbawione miejsca. 
Jaki film ma powodzenie? Jaki 
go nie ma? 


6 


Goła statystyka oczywiście nie 
powie, czy dany film jest arcy- 
dziełem. Bywa czasem, że kaso- 
wy kicz ściąga tłumy. Czasem 
i odwrotnie: arcydzieło — jeżeli 
jest trudne w odbiorze — osią- 
ga rezultaty liczbowe zgoła mier- 
ne. 

Inna rzecz jednak — wycią- 
gać wnioski z danych o frekwen- 
cji a inna — w ogóle te dane 
mieć. W smutnym minionym 
okresie wszystko było tajemni- 
cą stanu i dane o frekwencji w 
kinach też. My, krytycy filmowi, 
pisaliśmy wprawdzie: „Film ma 
wielkie powodzenie", albo: „Pu- 
bliczność film omija z daleka", 
ale czerpaliśmy te informacje z 
własnych. mizernych obserwacji 
(„Bardzo trudno było dostać bi- 
let* lub „Kolejka sięgała aż do 
rogu ulicy" iid.). 


W tym okresie tajemnic przy- 
puszczało się, że dokładna sta- 
tystyka frekwencji gdzieś istnie- 
je i że jest tylko zwykłym 
śmiertelnikom niedostępna. Dia- 
bła tam! Okazało się, że mądrzy 
biurokraci, którzy każą nam wy- 
pełniać i pilnie przechowują 
miliony zbędnych sprawozdań, 
formularzy i życiorysów, znisz- 
czyli wszystkie niemal dane o 
frekwencji sprzed” 1950 r. Czy 
„Komedianci* mieli u nas więk- 
sze powodzenie od „Symfonii 
pastoralnej*, albo „Tragiczny 
pościg" od „Wielkiego przeło- 
mu*? Nie wiemy i nigdy nie 
będziemy wiedzieli. 

Jakieś półtora roku temu uda- 
ło się wreszcie dziennikarzom 
przekonać Centralę Wynajmu 
Filmów, że z tą tajnością staty- 
styk to gruba przesada. W 


kompromitacja. Okazało się, że 
nie tylko dawniej, ale również 
i dziś nikt nie prowadzi żadnej 
statystyki, prosto i po ludzku 
mówiącej, który film ma powo- 
dzenie, a który nie. 


By się o tym przekonać, sięg- 
nijmy po jeden z ostatnich nu- 
merów „Serwisu*, w którym za- 
mieszczono dane o „Frekwencji 
na filmach", nr 23/24 z ub. r. 

Otóż, po pierwsze, wstydliwie, 
ukrytog wszelkie filmy, które do 
końca czerwca 1956 r. nie uzy- 
skały więcej niż 700.000 widzów. 
Dlaczego? Skąd ten wstyd? Pre- 
miera każdego filmu jest 
faktem społecznym, domagają- 
cym .się oceny. Dane o filmach 
najmniej kasowych są z punktu 
widzenia badacza ani na jotę 
mniej ciekawe od danych, da- 


CZY FiLIM OŻYWY 


faszyzm 


aszyzm, taszyzm, taszyzm... 

Co to jest? 

Nowość. Nowy modny kie- 
runek malarski, który dobrowol: 
nie rezygnuje z przedstawiania 
świata znanych nam przedmio- 
tów, czy nawet geometrycznych 
kształtów. Posługuje się tylko 
plamami barwnymi, rzucanymi 
na płótno bardzo dowolnie, cza- 
sem wręcz mechanicznie. Chce 
działać jedynie na wyobraźnię i 
wrażliwość widza. Mówi o sobie, 
że oddaje nastroje malarza, że 


qrójka realizatorów eksperymentalnego filmu „Taszyzm* w czasie prac: 
zdjęciu od lewej: Antoni Nurzyński, Mieczysław W: 


jest malarstwem wieku atomo- 
wego, rozbijanej materii, szyb- 
kości, ruchu. 
Dobrze, ale jak ruch przedsta- 
wić ma płótnie? To nie takie 
proste. Można .go natomiast ła- 


*two uchwycić na taśmie filmo- 


wej. 

I tak dochodzimy do narodzin 
pierwszego w Polsce filmu — 
nazwijmy go — taszystowskiego. 

Zaczęło się to wszystko w Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Filmo- 
wej w Łodzi. Studenci piątego 


kowski i Tadeusz Kantor 


Oto twórca ruchu taszysiowskiego w Polsce — krakowski malarz T. Kantor 


roku — Mieczysław Waśkowski 
z wydziału reżyserskiego i An- 
toni Nurzyński z wydziału ope- 
ratorskiego — postanowili oży- 
wić taszyzm. Szkoła, jak szkoła: 
popiera eksperymenty. I słusznie. 
Jeżeli eksperymentować — to 
tylko w szkole. Szkoła więc 
udzieliła swego poparcia i dwaj 
studenci przystąpili do pracy. 


Wkrótce przyłączył się do nich 
apostoł taszyzmu w Polsce — 
krakowski malarz Tadeusz Kan- 
tor. 

Kiedy w szkolnym atelier na- 
kręcono już 2.000 metrów taśmy, 
realizacja filmu weszła 'w nową 
fazę. Reżyser Kawalerowicz, kie- 
rownik zespołu KADR, obejrz: 
szy pierwsze materiały zdjęcio- 
we, zaprosił twórców „Taszyz- 
mu* (taki prawdopodobnie będzie 


tytuł tego filmu) do swego ze- 
społu. To pociągnęło za sobą 
przeniesienie produkcji filmu do 
Wytwórni Filmów Fabularnych 
w Łodzi, 

Zdjęcia zostały już zakończone. 
Teraz Waśkowski i Nurzyński 
siedzą nad stołem montażowym. 
2 nakręconych 3.000 metrów 
taśmy  wyłuskują 500 metrów, 
którymi chcą zadziwić świat. A 
Adam Kaczyński, twórca muzyki 
ao eksperymentalnego teatrzyku 
„Cricot Il* w Krakowie, kom- 
ponuje muzykę „taszystowską”* 
dźwięki, które mają uwypuklić 
nastroje wywoływane tym barw- 
nym eksperymentem. 

Ciekawe, co z tego wyjdzie, 
prawda? 


JAN KRZYSZTOF 
MALKIEWICZ 


z 


tyczących filmów najpopularniej- 
szych. 

Po drugie (co jest jeszcze gor- 
sze) opublikowane dane nie po- 
zwalają się w żadnej mierze 
porównywać. Wynika bowiem z 
„Serwisu”, że tym samym powo- 
dzeniem cieszył się bułgarski film 
„Ucieczka z niewoli*  (1.660.000 
widzów), co i polska „Sprawa 
(1.760.000 wi- 


siące wyświetlania  „Maresza'- 
I nawet podzielenie i 
dzów przez 64 i 3 miesiące ni 
da sensownego rezultatu jakiejś 
przeciętnej frekwencji miesięcz- 
nej, boć wiadomo, że pierwszy 
miesiąc wyświetlania przynosi 
bez porównania większe wyniki 
liczbowe, niż pięćdziesiąty pierw- 
szy. 

Oszczędzę czytelnikom analizy 
mniej ważnych, choć równie do- 
tkliwych mankamentów takiego 


„systemu* statystycznego i po- 
zwolę sobie stwierdzić uroczy- 
Ście, że odpowiada on” może for- 
malnym wymogom buchalterów. 
Centrali Wynajmu Filmów, ale 
jest absolutnie poroniony jako 
źródło badania naszego życia 
filmowego. Dlatego musi zostać 
jak najszybciej zmieniony. 
Wszędzie na Zachodzie spra- 
wozdawczość doprowadzona jest 
do perfekcji. Takie tygodniki, 
jak np. „Cinematographie Fran- 
caise', już w kilka dni po 
premierze przynoszą rzeczowe, 
porównywalne i bezstronne re- 
lacje o przyjęciu danego filmu 
przez publiczność. Zupełnie nie 
rozumiem, dlaczego w Polsce 
mamy być nadał skazani na 
wróżenie z fusów. 


Bardzo łatwo te krytyczne 
uwagi zamknąć postulatami po- 
zytywnymi. Nasuwają się one 
same, choć nie koniecznie mu- 
szą być kopiowaniem metod za- 
chodnich. 


Na przykład: * 

Film wchodzi na ekrany. Że- 
by jak najszybciej poinformo- 
wać o jego przyjęciu — propo- 
nuję wziąć za podstawę frek- 
wencję w stołecznych kinach 
tzw. zeroekranowych. Takie li- 
czby najdalej chyba po miesią- 
cu byłyby już znane, przy czym 
ilość widzów mogłaby być uzu- 
pełniona procentową frekwencją 
na przeciętnym seansie oraz 
liczbą seansów. 


Informacja mogłaby czasami 
mylić. Po prostu pewien film, 
mało atrakcyjny w stolicy, oka- 
załby się np. wielce kasowy w 
kinach wiejskich i małych mia- 
steczkach. Kiedy indziej dobry 
film mógłby akurat w Warsza- 
wy wejść na ekrany w tak sil- 
nej konkurencji, że odbiłoby się 
to na jego premierowej karie- 
rze. 

Toteż taka wstępna informa- 
cja byłaby ostatecznie skorygo- 
wana przez liczbę widzów, któ- 


rzy obejrzeli ten film w całej 
Polsce i to nie w ciągu trzech 
lub sześciu miesięcy, bo tak się 
komuś podobało, lecz w ciągu 
pierwszych dwunastu miesięcy 
rozpowszechniania, bo daje pe- 
wien obraz. 


Sprawa jest ważna i — przede 
wszystkim — pilna. Każdy dzień 
bowiem pogłębia naszą niewie- 
dzę o „widzu, istocie nieznanej”, 
a w dobie decentralizacji kin — 
może to wszystko mieć katastro- 
falne skutki dla polityki zaku- 
pów i polityki rozpowszechnia- 
nia. 


Jeżeli więc nowe metody 
sprawozdawczości wymagać bę- 
dą nawet przesunięcia jakiegoś 
urzędnika Centrali Wynajmu 
Filmów od szafy z życiorysami 
i tajnymi opiniami do prac nad 
statystyką frekwencji — zrobić 
to trzeba nie zwlekając, od za- 
raz. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


z 


NINIROZMZWA Z SOWIĄ ZIEMANN 
AKTORKĄ, KTÓRA NiE WYGLĄDA WA NIEMKĘ 
„GRAŁA WJO FILMACH i WOZĘDZIE JEŹDZI WŁASNYM SAMOCHODEM 


Sonia Zlemann w Warszawie. Miasto zwiedzała w towarzystwie kierownika zdjęć R. Straszew- 
skiego (na prawo) I szefa produkcji zespołu STUDIO — K. Nizińskiego (na lewo, odwrócony) 


W wolnych chwilach w swym pokoju hotelowym studłowała rolę Czasem wychodziła na samotny spacer na rynek Nowego Miasta 


warszawskim hotelu „Bri- 

stol" mimo wczesnej pory 

panuje duży ruch. Dooko- 
ła słychać różnojęzyczne rozmo- 
wy, służba hotelowa krząta się 
przy wnoszeniu kufrów i walizek 
przyjezdnych. W hallu — jak w 
ulu. Z windy wychodzi kilku lu- 
dzi z kamerami filmowymi. To 
ekipa telewizji BBC. Wyruszają 
właśnie na kolejną wyprawę po 
warszawskie sensacje. 

III piętro, pokój 332. Tu pod- 
czas swego krótkiego pobytu w 
Warszawie zamieszkała Sonia 
Ziemann, znana aktorka zacho- 
dnio-niemiecka, która, w myśl 
umowy zawartej przez nasz ze- 
spół STUDIO z wytwórnią CCC- 
FILM, grać będzie główną rolę 
w filmie „Ósmy dzień tygodnia*, 
opartym na opowiadaniu Marka 
Hłaski i w reżyserii Aleksandra 
Forda. 

Znamy się już od wczoraj i 
pani Ziemann wie, że reprezen- 
tuję tygodnik „Film*. Ostatni 
egzemplarz pisma, który dałem 
jej zaraz po przyjeździe, leży na 
stole. 

— Próbowałam nawet trochę 
czytać — mówi Sonia Ziemann — 
na razie tylko podpisy pod zdję- 
ciami, bo zobaczyłam tam moich 
dobrych znajomych z filmowych 
ateliers. Znalazłam także swoje 
zdjęcie z filmu „Wesołe kumo- 
szki z Windsoru", Innych moich 
filmów, zdaje się, nie wyświetla- 
no w Polsce? 

— Nie, choć, o ile wiem, wystę- 
powała pani w tysiącach filmów 
1 to nie tylko niemieckich. 

— To lekka przesada. Na- 
prawdę mam na swym koncie 
około trzydziestu filmów, ale z 
ich „narodowością* bywało rze- 
czywiście różnie. Nie wyglądam 
przecież na Niemkę, prawda? I 
dlatego zapewne mam szczęście 
nie tylko do niemieckich fil- 
mów. Niedawno np. grałam w 
filmie angielskim „Made in Hea- 
ven' *) rolę dziewczyny węgier- 
skiej. Teraz dła odmiany prze- 
kształcę się w warszawiankę. 
Czy mi się to uda — ocenią chy- 
ba najlepiej prawdziwe warsza- 
wianki. 

— Raczej warszawiacy — pro- 
stuję — ale może opowie pani, 
jak to się stało, że gościmy pa- 
nią w Polsce? 

— Początkowo miałam grać 
główną rolę w pewnej komedii, 
realizowanej w wytwórni nie- 
mieckiej REAL-FILM. Odmówi- 
łam, bo nie odpowiadała mi ro- 
la. Prawie, jednocześnie dosta- 
łam ofertę z pewnej wytwórni 
austriackiej. Odmówiłam jednak 
z tych samych powodów i Au- 
striakom, ale zgodziłam się na 
trzecią z kolei ofertę, mianowi- 
cie na propozycję wytwórni 
CCC-FILM, by zagrać w filmie 
feżysera Forda, który podpisał 


*) Ten zabawny tytuł należałoby 
przetłumaczyć jako „Wyrób niebiań- 
ski*, podobnie jak „Made in Poland" 
iłumaczymy — „Wyrób polski: 
'en** — po angielsku „niebiosa' 


z CCC umowę na współproduk- 
cję. Co zdecydowało? Oczywi- 


ście przeczytanie scenariusza 
„Ósmego dnia tygodnia”. Rola 
Agnieszki bardzo mi odpowiada, 
bo w ogóle lubię filmy o wyraź- 
nie zarysowanej linii dramatur- 
gicznej, a ten scenariusz daje 
pod tym względem duże możli- 
wości. 

— Czytelnicy „Filmu* chcieli- 
by zapewne wiedzieć wszystko 
© pani karierze filmowej — wra- 
cam do poprzedniego tematu. — 
Zresztą zacznijmy najlepiej od 
początku... > 

— To było jeszcze podczas 
wojny, ale niech pan nie myśli, 
że jestem taka stara — śmieje 
się Sonia. — Po raz pierwszy 
wystąpiłam w filmie jako dziec- 


ko. Słowo honoru! Trafiłam do 
atelier ze szkoły baletowej. I 
tak się zaczęło.. Po wojnie gra- 
łam w wielu filmach zachodnio- 
niemieckich i w jednym filmie 
DEFY. To były właśnie owe 
„Kumoszki". Przez jakiś czas 
występowałam także w teatrze. 
Do bardziej znanych w Europie 
filmów z moim udziałem nale- 
żą: „Dziewczyna ze Schwarz- 
waldu*, „Prywatna .sekretarka", 
„Życie zaczyna się, gdy ma się 
siedemnaście lat", „Carewicz*, 
„Byłam brzydką dziewczyną” i 
chyba „Miłość bez złudzeń”, w 
której wystąpiłam razem z Cur- 
dem Jiirgensem. W zeszłym ro- 
ku grałam w pięciu filmach, m. 
in. razem z Anną Marią Ferrero 
we włoskim filmie młodego re- 


żysera Corbucci. No i jeszcze w 
tym roku po ukończeniu zdjęć 
do „Ósmego dnia tygodnia” cze- 
ka mnie realizacja trzech fil- 
mów. Umowy już podpisane. Je- 
żeli się pan nie pogniewa, skoń- 
czymy rozmowę w samochodzie. 
Muszę przecież zobaczyć wresz- 
cie Warszawę. To należy nawet 
do mojej roli filmowej... 

Przed „Bristolem* stoi pięk- 
ny nowoczesny wóz marki BMW 
— własność pani Ziemann. Bez 
tego wozu Sonia nigdzie się nie 
rusza. Jedziemy na Starówkę, ale 
ponieważ do tematów filmowych 
juź w rozmowie nie wracamy, 
więc chyba na tym skończę mą 
relację dla czytelników „Filmu”. 


ie znam Stanisława Cie- 

chomskiegó, który w' 10 

numerze „Filmu* zapełnił 
pół strony druku po to tylko, 
żeby rozstawić po kątach wszyst- 
kich, kto mu się tylko nawinął 
pod rękę: mnie, Lenartowicza, 
Płażewskiego, Jackiewicza i pa- 
ru innych nie wymienionych z 
nazwiska (nie szczędząc przy 
tym poszturchiwań), nie znam 
go — powiadam — ale śmiem 
przypuszczać, że 
szumne fajerwerki z 
„wiele hałasu o nic*. 

O cóż poszło? Poszło o to, że 
napisałem parę fygodni temu 
4 propos „Zimowego zmierzchu* 
tak: 
„..czytelmicy „Przeglądu Kul- 
turalnego" to jakaś dużo wyż- 
sza lkategoria widzów, prawda? 
Ta kategoria ma obowiązek zo- 
baczyć film Lenartowicza”. 

Bardzo się nie podobało Cie- 
chomskiemu sformułowanie „ma 
obowiązek" i ogromnie mnie za 
to naurągał. Zagroził nawet,. że 
nie będzie mnie więcej czytać 
i że „mnie zostawi z moimi 
zmartwieniami". 

Perspektywa doprawdy ponu- 
ra. Choć Bogiem a prawdą, wię- 
ksza część moich 'zmartwień po- 
dana do publicznej wiadomości 
w ciągu trzech ostatnich mie- 
sięcy i także w m-rze 51 „Fil- 
mu* — dotyczy spraw bardzo 
dla filmu ważnych i powinna 
chyba obchodzić również pana 
Stanisława Cjechomskiego, jeże- 
li jest on szczerym miłośnikiem 
filmu i jeżeli troski o polski film 
mie ma w pięcie. Ale mniejsza 
o to. 

Na razie pragnę rozważyć py- 
tanie merytoryczne: czy „„Zimo- 
wy zmierzch* to bardzo intere- 
sujący reżyserski start (jak na- 
pisałem), czy to jest po prostu 
bardzo zły film (jak twierdzi 
Ciechomski i wielu innych)? 

Niestety, z czterech szpalt Cie- 
chomskiego („trzeba pisać dużo, 
wymaga tego marka!*) — nicze- 
go się na ten temat nie dowie- 
działem. Ciechomski stawia po 
prostu znak równania między 
zdaniem: „Zimowy zmierzch” nie 
podobał mi się" i zdaniem: „je- 
szcze jeden i zapewne nie ostat- 
ni zły film polski", 

Cóż, jeżeli się jest wyrocznią 
w sprawach sztuki, to można ta- 
ki znak równania postawić. Ale 
czy uznamy Stanisława  Cie- 
chomskiego za wyrocznię? Za 
koryfeusza 'w sprawach filmo- 
wej sztuki? Przypuszczam, że 
wątpię. A w takim razie odno- 
szę wrażenie, że 'w tej „autoryta- 
tywnej wypowiedzi” jest trochę 
za dużo pewności siebie. I bez 
pokrycia. 

Co do mnie, 'casus „Zimowege 
zmierzchu” tak bym lapidarnie 
określił: jest to nieciekawa hi- 
storia i z nudnym bohaterem. 
Na to zgoda. Jednak jest to hi- 
storia bardzo filmowo opowie- 
dziana, a to znowu nie jest taki 
częsty wypadek w polskim fil- 
mie! Mamy tu poza tym świet- 
ne wyczucie nastroju, mamy by- 
sirą obserwację, poczucie humo- 
ru.. Poszczególne sekwencje w. 
tym filmie są wręcz świetne. 
Dobra całość jednak z tego się 
nie klei, to fakt. Ale w żadnym 
wypadku nie można tego filmu 
stawiać w jednym szeregu z 
„Karierą* czy „Niedaleko War- 
Szawy”. To były zwyczajne klop- 
sy, butaj, jeżeli nawet stwierdzi- 
my porażkę autorów, to musimy 
zaraz dodać: jest to taka poraż- 
ka, która zapowiada przyszłe 
zwycięstwa!, 

Błędy w dramaturgii dotyczą 
scenariusza i samego opowiada- 
nia, nigdy warsztatu reżyserskie- 
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gatunku 


bardzo lubi, 


Polemiki 


amieszczając poniższe dwa głosy na temat filmu polskiego 
3 „Zimowy zmierzch* kończymy dyskusję, którą film ten 
na naszych łamach wywołał. Przypominamy, że recenzję 
„Zimowego zmierzchu* zamieściliśmy w numerze 8, a głosy 
czytelników w numerze 12 naszego pisma. Jednocześnie wy- 


rażamy nadzieję, 


że dalsze nowe filmy polskie, 


wchodzące | 


obecnie na ekrany, wywołają niemniej żywy oddźwięk i wy- | 


mianę zdań, do xtórej wszystkich czytelników zapraszamy. 


| 
REDAKCJA | 
(i 


go (a także operatorskiego) — 
ten jest świetny. Pewien nad- 
miar ozdobników, pewne spęcz- 
nienie ekspresji — to wybaczalny 
grzech każdego debiutu, nie ma 
tu żadnego powodu do rozdzie- 
rania szat. Wolę to niż szarość, 
nijakość, układne rzemiosło in- 
nych maszych filmów, jak to 


słusznie napisał Płażewski. Że 
film w wielu miejscach szokuje, 
że drażni nieprzyzwyczajonego 
widza — to także żaden argu- 
ment na „nie*. To się może 
przytrafić wielu najlepszym fil- 
mom. 5 

Tu nie łapcie mnie, proszę, za 
słówko: ja bynajmniej nie chcę 


zimowy zmierzch* wzmógł błagania widzów o dobre, zrozumiale tilmy polskie 


przemycić filmu Lenartowicza 
do „najlepszych* czy choćby tyl- 
ko dobrych filmów. Lenartowicz 
na pewno za bardzo kręcił „dla 
siebie*, na pewno zapomniał o 
przysłowiu: „z pustego i Salo- 
mon nie naleje*. Ale spróbujmy 
eksperymentu i pokażmy jego 
lilm za granicą! Wcałe nie je- 
stem taki pewien, że i tam pokaz 
skończy się porażką. 

Żeby skończyć, pozwalam so- 
bie nadal na twierdzenie, że 
pewna kategoria widzów, tych 
mianowicie, którzy nie są zajęci 
rozdawaniem klapsów i rozsta- 
wianiem po kątach, ale ze szcze- 
rą troską czekają na dobre pol- 
skie filmy, że ta kategoria na- 
prawdę „ma obowiązek* zoba- 
czyć „Zimowy zmierzch* i o tym 
filmie spokojnie i rzeczowo po- 
rozmawiać. Jest to taki sam 
obowiązek jak obowiązek prze- 
czytania nowej połskiej powieści 
choćby nieudanej, czy obejrzenia 
nowej polskiej sztuki. Za dużo 
tych rzeczy nie mamy i „obo- 
wiązek* nie jest aż taki ciężki. 

Stanisław Ciechomski nie chce 
mieć „takich obowiązków”. Wy- 
pisuje się z tej kategori wi- 
dzów. Jego sprawa. Przyjmuje- 
my to do wiadomości i żegnamy 
go z żalem. Co do mnie — na- 
wuiuję moich czytelników, że- 
by jednak w tej kategorii po- 
zosiaii. Nikogo, broń. Boże, nie 
wyklinam, jak mi to pochopnie 
imyutuje mój adwersarz, a tyl- 
ko namawiam, wołam... 

Mam nadzieję, że nie będżić 
to głos wołający ma puszcz, 


ANTONI BOHDZIEWICZ 


UCHYLĘ 
KAPELUSZA 


łaściwie po przeczytaniu repliki 
W Antoniego Bohdziewicza nie po- 

zostaje mi mic tylko grzecznie 
uchylić kapelusza. 

Jednak zanim to zrobię — parę 
wyjaśnień. Nie uważam nię za Wy- 
rocznię, nie jestem koryfeuszem. Za- 
brałem głós jako widz. Myślę, że 
widz ma też jakieś prawo. 

Nie pisałem recenzji „Zuierzchu*. 
Na marginesie tego filmu mówiłem 
o wielu innych rzeczach. Bohdzie- 
wiez udaje, że tego nie zauważył. 
Robi unik, Co dziwniejsze — Boh- 
dziewicz utwierdza mnie w smut- 
nym przypuszczeniu, że kinemato- 
grafia połska — mimo wszystko — 
opiera się między innymi na znajo- 
mości 4 fikcji. 

W swojej obronie, czy ataku — u- 
żywa bardzo osobłiwego argumentu, 
Nie zna mnie. Ja reżysera Bohdzie- 
wicza też nie znam. No to co? Czy 
film jest tyłko dla znajomych? 


Antoni Bohdziewicz upiera się i 
przy fikcji. „Zmierzch* jest niecie- 
kawy i nudny — twierdzi — ale wi- 
dzowie mają obowiązek go zobaczyć. 
Reżyser. Bohdziewicz jest chyba je- 
dynym filmowcem ua świecie, któ- 
ry w kalkulacjach na temat powo- 
dzenia filmu blerze pod uwazę obo- 
wiązek widzów. Kinematografia to i 
przemysł. Fabrykant butów wie, że 
tylko dobre buty zdobędą rynek. Nie 
liczy na przymus. To samo jest z fil- 
mem. Fakty nas uczą, że dobry film 
to dobra kasa. Oczywista, nie obo- 
wiązuje odwrotny porządek. 1 oczy- 
wista — mie jest dobrze, gdy szewcy 
robią filmy, 

A że eksperyment? Wszystko do- 
%rze, tylko nie ża ciężkie miliony i 
nie za cenę nerwów widowni. Jakże 
żałuję, że o tym wszystkim, tak bar- 
dzo oczywistym, trzeba jeszcze pl- 
sać. eg; 


STANISŁAW CIECHOMSKI 


ANDRZEJ 
ŁAPICKI 


opowiada 
o swej 
łajemnicy 


go?*, inni wręcz domagają 

cię, żądają kategorycznie, by 
Łapicki znów czytał komentarz, 
jeszcze inni — wieszają psy na 
Kronice, że niby „spławiła Ła- 
pickiego* i powtarzają tysiąc 
krążących w całym kraju plotek, 
dlaczego to Andrzej Łapicki roz- 
stał się z Polską Kroniką Filmo- 
wą. * 

Dopóki tych listów było nie- 
wiele, dopóki czytaliśmy w nich: 
„Głos Andrzeja Łapickiego zaw- 
sze przenikał mą duszę" — pół 
biedy, jako że jest to sprawa 
raczej prywatna tej duszy. Ale 
kiedy listów zaczęło napływać 
coraz więcej, kiedy zaczęli pisać 
ludzie różnych zawodów, kiedy 
poczta zaczęła nam przynosić w 
tej sprawie listy z całej Polski 
— o, to już coś znaczy, to już 
jest zjawisko, o którym trze- 
ba napisać. Tym bardziej, że 
wielu naszych czytelników i wi- 
dzów kinowych zajmuje wręcz 
nieprzejednane stanowisko wo- 
bec „Kroniki bez Łapickiego”". 

Mam mp. przed sobą list (22 
podpisy —  bagatela!), którego 
autorzy piszą: 

„Kronika była dla nas do 
niedawna czymś bardziej intere- 
sującym niż sam film. Obecnie 
unikamy Kroniki i z premedy- 
tacją spóźniamy się na nią. I 
wiele innych osób, z którymi do- 
gadaliśmy się, robi to również... 
Prosimy o Andrzeja Łapickiego." 

Są i listy, których autorzy 
miotają gromy na.. Niewinow- 
skiego. Bohdan Niewinowski — 
jak wiadomo — czyta obecnie 
komentarz Kroniki. Jest przecież 
utalentowanym aktorem, co nie 
raz już udowodnił, również i na 
ekranie. Rzecz jasna, że timbre 
jego głosu może się komuś mniej 
lub więcej podobać. Wszelako z 
„miłości do Łapickiego* wielu 
korespondentów odsądza od. czci 
i wiary Bogu ducha winnego 


J edni pytają tylko „dlacze- 


człowieka, zarzucając mu, że 
„wygryzł Łapickiego", że „ma 
protegę", że... E, słuchać hadko 


— jak mówił pan Podbipięta. 
Dlaczego to Łapicki zdobył tak 
serca widzów kinowych? Dlacze- 
go tylu ludzi, niechętnych na 
ogół do pisania, bierze pióro do 
ręki i ma dwóch, trzech lub na- 
wet pięciu stronach bitym ma- 
kiem dowodzi, iż tylko Łapicki 
powinien czytać komentarz? 
Odpowiedź wydaje się łatwa. 
Łapicki w ciągu paru lat wypra- 
cowywał własny styl czytania 
komentarza i tak się szczęśliwie 
złożyło, że wreszcie trafił dosko- 
nale. Widownia przyjęła z uzna- 
niem ten sposób interpretacji 


ANDRZEJ ŁAPICKI: — Mam zaszczyt przedstawić... 


Kolega Bohdan Niewinowski. Państwo yo pamiętają z ekra- 


nu? Grał w „Pierwszym starcie”, w „Plerwszych dniach”, » „Sprawie do załatwienia” 1 ostatnio w. „Mareszu” 


tekstu. Poza tym w pewnym 
okresie swej ekranowej kariery 
Kronika stała się instytucją. To 
ostatnie słowo należy wymawiać 
z szacunkiem, ale przy jednocze- 
snym zmrużeniu powieki, tak 
jak to mówił czasem Łapicki, 
czytając komentarz... I wydru- 
kować to słowo należy z żarto- 
bliwym szacunkiem, najlepiej 
wersalikami — INSTYTUCJA. 
Otóż rzecz w tym, że Łapicki 
był jednym z filarów tej IN- 
STYTUCJI. Skoro filar usunię- 
to — cały gmach się zachwiał. 
Ale my chcemy, aby nasze ulu- 
bione instytucje trwały niewzru- 
szone. Niestety, marzenia to nie- 
realne. 

Wszelako naszym  korespon- 
dentom i wszystkim właściwie 
widzom kinowym należy się wy- 
jaśnienie i odpowiedź na dręczą- 
ce ich pytanie, dlaczego to w ki- 
nie przy wyświetlaniu Kroniki 
nie słychać Łapickiego. Najle- 
piej będzie, jeżeli on sam wyja- 
śni tę „tajemnicę”. 

— Proszę bardzo — mówi Ła- 
picki. — Nie ma czego ukrywać. 
Praca w Kronice, jak się chyba 
łatwo domyśleć, pochłania ileś 
tam godzin tygodniowo. Wszyst- 
ko było w porządku dopóki mo- 
głem tak gospodarować czasem, 
by i wilk był syty i owca cała, 
to znaczy dopóki mogłem jakoś 
godzić teatr i radio z |Kroniką. 
Ale do tych zajęć doszły w pew- 
nym momencie wykłady, które 
mi zlecono na wydziale estrado- 
wym w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej, no i sytuacja 
stała się groźna. A tu jeszcze w 
moich planach życiowych była 
reżyseria!.... 

— Które to plany wreszcie 
pan zrealizował w Teatrze Współ- 


czesnym,  reżyserując ostatnio 
wystawiony „Uśmiech Giocondy* 
Huxleya... 


— Tak, ale proszę sobie wyobra- 
zić, że próby trwały bite cztery 
miesiące. I niech pan powie czy 
próbując  „Uśmiech*, samemu 
często raczej występując i na 
scenie i przed mikrofonem ra- 
dia, przygotowując się do wy- 
kładów i prowadząc później te 
wykłady — czy w tych warun- 
kach mógłbym myśleć jeszcze o 
nagrywaniu komentarza do Kro- 
miki? Wszędzie przecież jest że- 
lazna dyscyplina pracy, wszędzie 
są terminy, których nie można 
dowolnie przesuwać, bo wiążą 
one kilkanaście czy nawet kilka- 
dziesiąt osób. Nie, musiałem zre- 
zygnować z Kroniki, bo czułem, 
że wreszcie doszłoby do tego, iż 
gdzieś bym zarwał termin, że po 
prostu fizycznie bym nie podo- 


łał temu - wszystkiemu. Pewnie, 
żal mi czasem Kroniki, ale na to 
nie ma rady.. W dalszym ciągu 
chcę przecież od czasu do czasu 
reżyserować jakąś sztukę w tea- 
trze, no i z aktorstwa też nie 
mam zamiaru rezygnować. Obec- 
nie właśnie mam próby. w Tea- 
trze Narodowym. Gram w 
„Aszantce* Perzyńskiego. 

Pokazuję Łapickiemu plik li- 
stów 'od czytelników, którzy py- 
tają, dlaczego nie czyta Kroniki 
i którzy na nasze ręce przesyłają 
wiele miłych słów dla niego. 

— Skłamałbym jak pies, gdy- 
bym powiedział, że mi te listy są 
obojętne — mówi pan Andrzej. 


W sztuce Huxieya 


„Uśmiech _Giocondy" 


— Czy mogę skorzystać z po- 
średnictwa „Filmu*, by wszyst- 
*im jego korespondentom ser- 
decznie podziękować za pamięć, 
za miłe słowa i przesłać wza- 
jemne pozdrowienia? Niech mi 
nie mają za złe, że zdradziłem 
Kronikę. Przyczyny chyba dosta- 
tecznie jasno wyłożyłem. I my- 
ślę, że teraz ustaną wreszcie 
niemądre plotki o „protegach” i 
»wygryzaniu”, o których mi pan 
mówił na początku naszej roz- 
mowy. 


My również tak myślimy. 


Rozmawiał 
CZESŁAW MICHALSKI 


(Państwowy Teatr Wspołczesny 


w Warszawie), reżyserowanej przez Andrzeja Łapickiego, spotkaliśmy naszych 


dobrych znajomych z ekranu. 


Kazimierz Opaliński (maszynista Orzechowski 


czyli „Człowiek na torze") gra rolę doktora Libbarda, a Hanna Skarżanka 
(wiedźma Kobylicha z „Warszawskiej Syreny") gra pannę Janet Spence — 


starzejącą się i zakochaną bez 


Oto Andrzej Łapicki jako swój własny brat. 
a kac paŃstwowego Teatru Współczesnego w 
amku*”, 


publiczności. Oczywiście na scenie nigdy nie było obu braci jednocześnie... 


któr cieszyła się olbrzymim powodzeniem wśród 


wzajemności córkę angielskiego generała 


W tej podwójnej roli wystąpi! * 
sztuce „Zaproszenie du 
warszawskiej 


Gdzie leży „Manivelle”? 


„Express Wieczorny* (17—18 marca) przynosi wraz 
ze zdjęciem naszej dobrej znajomej z ekranu Michćle 
Morgan, jej młodszej siostry Heleny i francuskiego 
aktora filmowego Daniela Gelin — następującą sen- 
sacyjną wiadomość: 

„Michćle Morgan lansuje nową gwiazdę — swoją 
młodszą siostrę Helene Roussel. W „Powrocie z Ma- 
nivelle", filmie realizowanym przez Denys de la Pa- 
teliere, grają Michele Morgan i Daniel Gelin". 
Itd. żtd. 

Wiadomość jest sensacyjna nie ze względu na de- 
biut młodziutkiej siostry Michćle Morgan — Heleny. 
jak to zapewne myśleli redzktorzy „Expressu", 2a- 
mieszczając tę wiadomość na pierwszej kolumnie swego 
poczytnego pisma. No cóż, stale ktoś gdzieś w czymś 
debiutuje, czemuż by zatem siostra wielkiej gwiazdy 
nie miała pójść w ślady swej znakomitej krewnej? 

Sensacją jest tytuł filmu: „Powrót z 'Manivelle". 
Brzmi nawet nieźle, tylko że... ta „Manivelle*. Cóż to 
za miejscowość, której nie znajdziesz na żadnej mapie 
świata? Nie znajdziesz z tej prostej przyczyny, że 
takiej miejscowości nie ma. Nie istnieje. Bo manivelle 
w języku francuskim znaczy po prostu tyle co: korba, 
rączka. A tytuł filmu, który po francusku brzmi „Le 
Premier Tour de Manivelle" to po polsku: pierwszy 
obrót korbką. Ę 

Donner le premier tour de manivelle znaczy: rozpo- 
cząć zdjęcia, zacząć kręcić film. Powiedzenie to — 
rzecz jasna -- pochodzi z czasów, gdy kamera filmowa 
zaopatrzona była w rączkę (korbkę), którą operator 
obmacał (kręcił) przez cały czas robienia zdjęć. Stąd 
też powiedzenie: kręcić film, które przetrwało i zy- 
skało sobie prawo obywatelstwa w języku polsk'm 
i w innych (francuski — tourner, niemiecki — dreheni. 

Gdzie więc leży. „Manivelle"? Na łopatkach. Razem 
z autorem notatki. (j. zal.) 


NA LOS SZCZĘŚCIA 


— Dokąd w tym roku decyzję oddać w ręce śle- 


jojechać na urlop? — ta- 
kie pytanie postawił sobie 
reżyser Kawalerowicz, słu- 
sznie uważając, iż plany 
urlopowe należy opraco- 
wać możliwie jak najwcze- 
śniej. 

Ponieważ jednak Kawa- 
lerowicz był w rozterce i 
nie wiedział — czy wybrać 
Riwierę. Krym, Hawaje 
czy też Alpy — postanowił 
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pego losu. Zakręcił globu- 
sem (patrz zdjęcie wyżej) 
i zamknąwszy oczy — za- 
trzymał globus kciukiem 
lewej ręki. Uprzednio u- 
mówił się sam z sobą, że 
pojedzie na urlop do tej 
miejscowości, „która znaj- 
dzie się pod kciukiem. 
Wiecie, có to była za miej- 
scowość? Skierniewice! 
Szczęściarz. (c) 


Mew Qerzsza 


Czujność 


Z Łodzi, z Wytwórni Filmów 
Fabularnych, wysłano do re- 
dakcji „Filmu* w dniu 9 sty- 
cznia br. kilka fotografii. List 
był nienagannie zaadresowany 
1 polecony, a jakże! Dlatego 
zapewne otrzymaliśmy go po 
upływie przeszło dwóch mie- 
sięcy, za pośrednictwem... Ge- 
neralnej Prokuratury. 

Jak wynika z uprzejmego li- 


stu Prokuratury — to poczia 
skierowaj im przesyłkę. a- 
do „Filmu”. 


Długo zastanawialiśmy się w 
redakcji, jak to się mogło Siac. 
I doszliśmy wreszcie przyczy” 
ny. Zdjęcia wysyłała ekipa fll- 
mu „Prawdziwy koniec wiel- 
kiej wojny”, co zostało. poda- 
ne przy adresie nadawcy i co 
zapewne obudziło tak wielkie 
podejrzenie poczty (wojna, 
materiały szpiegowskie!), że 
prze: skierowała 
do Generalnej Prokuratury. 


'RATURA 
PEORERALMA > DY 


Czujność, czujność, obywi- 
tele! (l brakoróbstwo). 

Nie umiemy sobie tylko wy- 
jaśnić, dlaczego _ Generalna 
Prokuratura otworzyła nie do 
siebie adresowaną przesyłke. 
Czyżby też przez czujność? 


Znany amerykański ak- 
tor Cary Grant zapytany, 
co sądzi o filmie Ki 
Vidora „Wojna i pok: 
tak odpowiedział: 

— To bardzo dobry tilm. 
Szczególnie dla małżeństw. 
Mój przyjaciel wybrał się 
na „Wojnę i pokój” z żoną 
i po wyjściu z kina zgod- 
nie oboje stwierdzili, że 
jeszcze nigdy nie byli tak 
długo ze sobą razem... (3t) 


Jayne Mansfield czyli. 2x Yul Brynner 


Na pewnym przyjęciu w Nowym Jorku jedną 
z atrakcji była znana amerykańska aktorka filmo- 
wa Jayne Mansfield. Jeden z gości w ten sposób 
sprecyzował swe wrażenie ze spotkania z mocno 
wydekołtowaną aktorką: 

— Spotkałem się z nią twarz w twarz i w pierw- 
szym momencie wydało mi się, że przede mną jest 
dwóch Yulów  Brynnerów. 

Niżej zamieszczone zdjęcia niechaj służą jako do- 
wód, że ów jegomość istotnie mógł ulec takiemu 
ałudzeniu. (34) 


r 


Lekarstwo 
na starość 


Francuski reżyser Sacha 
Guitry, twótca głośnych w 
okresie _ międzywojennym 
filmów „Romans szulera”, 
„Perły korony* | "Pola 
Elizejskie" — od dłuższe- 
go czasu złożony niemo- 
cą ule rasza się z domu. 
Ale bynajmniej nie zarzu- 
ca pracy: reżyseruje fil- 
my.. z łóżka. W ien spo- 
sób zrealizował swój naj- 
nowszy film pt. „Trójka 
tworzy parę", Żalowal tyl- 
ko, iż nie mógl przyjść na 
premierę. „Kręcenie filmu 
jest najlepszym lekarstwem 
na starość" — mówi Sacha 
|. Gultry. Na zdjęciu — reży- 

ser przy stole moniażowym 
zainstalowanym obok łóżka. 
Sacha Gultry — jak widać 
— nle rezygnuje nawet z 
montażu własnych filmów. 


AMOMOSIY 


2400 scenariuszy 


Ukończony niedawno w Związ- 
ku Radzieckim konkurs na sce- 
nariusz filmowy przyniósł nie Ja- 
da rezultaty. Na konkurs nade- 
słano łącznie 2400 prac, z czego 
24 scenariusze nagrodzono i 
przyjęto bez zastrzeżeń do reali 
zacji, zaś około 400 prac zakwa- 
lifikowano do realizacji po drob- 
nych przeróbkach. 

Pierwsze miejsce uzyskał sce- 
nariusz I. Olszańskiego pt. „Dom, 
w którym mieszkam* — opo- 
wieść o mieszkańcach Moskwy. 
Dwie równorzędne .drugie nagro- 

* dy przypadły scenariuszowi G. i 
L. Kokinów „Lekkie życie Jaszy 
Toporkowa" oraż pracy N. Figu- 
rowskiego pt. „Płomienne wior- 


Na konkurs nadesłano około 
200 scenariuszy, których akcja 
toczy się w okresie Rewolucj 
Październikowej, ale niestety — 
większość tych prac jest na nis- 
kim poziomie. Ich najczęstszym 
mankamentem jest kopiowanie 
takich dzieł filmowych, jak „Le- 
nin w październiku*, „Człowiek 
z karabinem* i „Bojownik wol- 
ności". 

Omawiając wyniki konkursu, 
znany radziecki publicysta fil- 
mowy Jureniew — stwierdza, że 
konkurs poważnie wzmógł zain- 
teresowane tym gatunkiem dzia- 
łalności literackiej oraz ułatwił 
wielu pisarzom i publicystom 
nawiązanie kontaktów z filmem. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Japońska krytyka filmowa przy- 
znała nagrody dla najlepszych fil- 
mów 1958 roku. Pierwsze miejsce uzy- 
skał flim „Gervalse" (reż. Renć Cie- 
ment), drugie — amerykański 
„Piknik* (reż. Joshua Logan). 
© w trakcie realizacji jest inte- 
resujący film  amerykańsko-angielski 
poruszający zagadnienia rasowe. W 
filmie, który reżyseruje Robert Ros- 
sen, główne role grają: James Ma- 
son, Dorothy Dandridge, Joan Fon- 
taine 1 Joan Collins. 

© Vittorio De Sica, Alberto Sordi 
1 Anne Vernon odtwarzają główne 
role w tllmie reżyserii Giorgio Bien- 
chiego pi. 


film 


(„Ona tańczyła 
jedno lato") gra w filmie zachodnio- 
niemieckim „Ostatni będą pierwszy- 
mi". Szwedce partnerują: wybitny 
aktor niemiecki O. E. Hasse oraz Ma- 
ksymilian Schell, brat sławnej Marii. 

© Jeden z  najpopularniejszych 
Je aktorów w Anglii — Jack 
Hawkins (.Zagubione dzieciństwo" i 
„Okrutne morze*) święci nowe trium- 
fy aktorskie w fllmie lotniczym pt. 
„Człowiek na niebie" („The Man in 
the Sky”), reżyserii Charlesa Crich- 
tona. A 


Jl... włos- 
|. Włosi najchętniej chodzili na 
filmy amerykańskie, następnie — na 
francuskie, _ zachodnio-niemieckie _1 
angielskie. Rekord powodzenia kaso- 
wego pobił we Włoszech w ub. roku 
amerykański film „Piknik* z Kim 
Novak. | |. ! 
© w Niemieckiej Republice Fede- 
ralnej powstaje film biograficzny pt. 
„Karl Zeiss* o wszechświatowej sła- 
wy producencie instrumentów i apa- 
ratów optycznych. 
© Filmowa prasa szwedzka ogłosi- 
ła ankietę wśród swych czytelników 
na temat „„Jaki film chcialbym wkrót- 
ce zobaczyć?" Ponad _ osiemdziesiąt 
procent odpowiedzi brzmiało: ..Bez 


na temat „Fausta". Będzie nim film 
produkcji "hiszpańskiej pt. ..Gdyby 
Faust był kobietą". Główną _rolę 
Fausta w spódnicy fra Maria Felix. 


JUŻ WKRÓTCE GINA LOLLOBRIGIDA 
OPOWIE CZYTELNIKOM „FILMU* 
o swej cudownej przygodzie 


— Halo, Warszawa? Czy to 
redakcja „Filmu*? Mówi Virgi- 
lio Tosi. To-si. Tak, Tosi, wasz 
korespondent z Rzymu.  Buon 
giorno. amici! Właśnie wróciłem 
od Giny Lellobrigidy. Tak, tak, 
dostałem maszynopis jej „Cu- 
downej przygody". Za parę dni 
wyślę do Warszawy.. Czekam 
jeszcze na kilka ładnych zdjęć 
Giny, które chcę wam przesłać. 
Możecie już anonsować druk jej 
pamiętnika. Ona wprawdzie 
mówi, że to nie pamiętnix, tyl- 
ko opowiadanie o jej karierze 
filmowej, ale to wszystko jed- 
no... Dobrze, pocztą lotniczą. 

Tyle mniej więcej powiedział 
nam przez telefon stały kores- 
pondent włoski „Filmu*, red. 
Virgilio Tosi. Ponieważ telefo- 
nował przed kilku dniami — 


przypuszczamy, że maszynopis 
jest już w drodze. Tak więc 
już niedługo będziemy mo; 
rczpocząć w odcinkach druk fil- 
mowych wspemnień tej jednej 
z najpepularniejszych aktorek 
filmowych na świecie. * 

Gina zatytułowała swe wspom- 
nienia „Mceja cudowna przygo- 
da*. Ta przygoda — to spotka- 
nie z filmem. La Lello opowie, 
jak się zaczęła jej kariera fil- 
mewa, opowie o swcim pobycie 
w Ameryce, © pracy przy róż- 
nych filmach, etc. Ale — jak 
nas zapewniła — opowie rów- 
nież o sobie i swym życiu pry- 
watnym. Chce bowiem z czytel- 
nikami „Filmu* zawrzeć bliższą 
znajomość, chce, byśmy ją poz- 
nali nie tylko jako. aktorkę. 

Tygodnik  „Film* i włoski 


dziennik „II Giorno Iilustrato" 
uzyskały wyłączne prawo druku 
tych atrakcyjnych wspomnień 
gwiazdy nr 1 filmu włoskiego. 
Ponieważ na razie nie możemy 
zwiększyć nakładu naszego pi: 
ma, a przewidujemy nato: ił 
wielkie zainteresowanie pamięt- 
nikiem Giny Lollobrigidy — ra- 
dzimy naszym stałym czytelni- 
kom zaprenumerowanie „Filmu* 
(już teraz można!) w celu za- 
pewnienia sobie ciągłości pa- 
miętnika Giny. Warunki prenu- 
meraty — patrz tzw. stopka re- 
dakcyjna na str. 15 u dołu. 
Ę REDAKCJA 

Na zdjęciu: Gina Lollobrigida 
w roli cyganki Esmeraldy w fil- 
mie francuskim „Katedra Marii 
Panny* według powieści Wikto- 
ra Hugo. 
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kcja wykrywania i przekażywania do użytku publicznego 
tzw. „kin za żółtymi firankami", które dotychczas służyły 
jedynie niektórym .środowiskom wybrańców i uprzywilejo- 
wanych sfer społeczeństwa — trwa nadal i daje coraz lepsze 
wyniki. Oto, jak się dowiadujemy z Urzędu Kinematografii — 
już w najbliższym czasie zostaną oddane do' użytku publiczne- 
go trzy luksusowe kina w Warszawie, w Poznaniu i w Gdyni. 
Poniżej reprodukujemy wnętrza tych trzech pięknych sal kinowych 


W okresie kiedy kino „Kultura dla 
mas'* służyło wyłącznie elitarnej gru- 
pie osób stojących blisko b. mini- 
stra państwowych gospodarstw rol- 
nych — personel kina mial dość ory- 
ginalne ubiory służbowe. Jak się do- 
wiadujemy — Urząd Kinematografii 
postanowił nie zmieniać ani perso- 
nelu kina, ami jego upiorów służbo- 
wych. Powyżej na zdjęciu — Jedna 
z bileterek kina „Kultura dla mas* 
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w czasie pełnienia swych obowiąz- 
ków. W związku z powyższym za- 
pytujemy Urząd Kinematografii, czy 
to przypadkiem nie jest tzw. „prze- 
ginanie pałki", Albowiem ubiór bi- 
leterki wydaje nam się trochę Tlie- 
stosowny, nawet przy uwzględnieniu 
rosnącego u mas od pewnego czasu 
zainteresowania imprezami strip-tease, 
które to imprezy Urząd Kinematogra- 
4i, jak wiadomo, serdecznie popiera. 


Estetycznie urządzone kino „Kultura dla mas* (260 miejsc), w odbudowanej 
po wojnie kamienicy Baryczków na Starym Mieście w Warszawie, znajdowało 
się przez długie lata w wyłącznej dyspozycji b. ministra państwowych Rospo- 
darstw rolnych. W dniu i kwietnia szeroko otworzy swe podwoje, realizując 
tym samym basło, które przyjęło jako nazwę nie mającą dotychczas pokrycia 


Tak wygląda kiao „X Muza* w Poznaniu, mieszczące się w poóziemiach ho- 


tela „Bazac”. Szeroki ekran o wymiarach 5,5 X 14,5, na sali — 575 miejsc, 
Dotychczas Korzystał z tego kina jedynie przewądniczący miejskiej rady na- 
rodowej i jego najbliżsi, w dniu 1 kwietnia — każdy obywatel ma tu wstęp wolny 


Droga do wie!- 
kiej kariery filmowej stoi przed Wa- 
mi otworem! Znany reżyser filmowy 
Antoni Bohdziewicz — zgodnie że 
swą zapowiedzią w jednym z teHeto- 
nów drukowanych na łamach „Fłl- 
mu" (patrz nr 9 z br., felietón pt. 
„Co mnie martwi?*), postanowił zna- 
leźć polską Ginę Lollobrigidę. Jak 
to można osiągnąć? Tylko drogą kon- 
kursu. Toteż reż. Bohdziewicz ogła- 
szą za naszym pośrednictwem kon- 
kurs. którego sam będzie głównym 
sędzią. 


Co mają robić kandydatki? Przede 
wszystkim — sprawdzić proporcje 
swej figury. 'Nie chodzi bowiem o 
„lecz . konkurs 


obok) lub jeżeli są niewielkie sto- 
sunkowo odchylenia od tych rozmia- 
rów — nie wahajcie się, stańcie do 
konkursu. Nic nie stracicie. a zyskać 
możecie wiele, 

Konkurs odbędzie się w dniu 1 
kwietnia w godzinach 16.30—14.00, jed- 
nocześnie w kilku. miastach, pod o- 
kiem znanych polskich amantów tll- 
mowych, którzy reprezentować będą 
reż. Bohdziewicza. 

Podajemy poniżej adresy punktów 
konkursowych: 

WARSZAWA — pl. Defilad, wejście 
główne do Pałacu Kultury 1 Nauki. 
Szef punktu —.JERZY DUSZYŃSKI. 

POZNAŃ — ul. Dąbrowskiego wej- 
ście do kina „Riaito”. Szef punkty — 
CZESŁAW WOŁŁEJKO. 

KRAKÓW — Rynek Główny, przy 
wieży ratuszowej. Szef punktu — 
WIEŃCZYSŁAW GLIŃSKI. 

ŁODŹ — ul. Łąkowa 29. wejście do 
wytwórni Flimów Fabularnych. Szef 
punktu — JÓZEF NOWAK. 

KATOWICE 
wejście do kina „Rialto*. Szef pum 
ktu — TADEUSZ JANCZAR. 

WROCŁAW — ul. Wystawowa 1. 
wejście do Wytwómi Filmów Fabu- 
larnych. Szef punktu — ANDRZEJ 
ŁAPICKI. 

UWAGA NR. 1. Po przybyciu na 
punkty kontrolne —  zachowajcie 
spokój! Czekajcie na przybycie sze- 
fa punktu lub głównego sędziego. 
Szef punktu po stwierdzeniu, iż ze- 
brała się dostateczna liczba” kandy- 
datek, zaprowadzi Was do specjalnie 
przygotowanych sal, gdzie odbędzie 
się konkurs. 

UWAGA NR 2. Kandydatki, którć 
przyjadą na konkurs z innych miej- 
scowości —. nie otrzymają zwrotu 
kosztów przejazdu. Pragnąc jednak 
umożliwić wszystkim chętnym wzię- 
cie udziału w tej wielkiej imprezie 
— reżyser Bohdziewicz będzie przyj- 
mowal w drodze wyjątku zgłoszenia 
listowne od kandydatek  mieszkają- 
cych w miejscowościach, w których 
nie ma punktów kontrolnych. Kores- 
pondencję. w tej sprawie należy kie- 
rować na ręce reż. Antoniego Boh- 
dziewicza, Łódź, ul. Łąkowa 29, Wy- 
twórnia Filmów Fabularnych. Na ko- 
percie trzeba dopisać „Polska Gina", 
W listach prosimy podawać dokład- 
ne wymiary figury. Ponadto należy 
załączać własnoręcznie napisane ob- 
szerne życiorysy, Pisać należy szcze- 
rze o wszystkim. Nie wolno niczego 
ukrywać! Będą uwzględniane tylko 
te zgłoszenia lstowne, które na ko- 
percie będą miały stempel pocztowy 
2 datą konkursu tzn. 1 kwietnia.” 

UWAGA Nr. 3. Prosimy o dokład- 
ne zapamiętanie daty — 1 kwietnia, 
początek godz. 16.30. 
Powodzenia 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 
LITEROWKA 

Do pionowych rzędów. poda- 

nej figury wpisać 16 wyrazów 

o poniższych znaczeniach. Za- 

znaczony rząd póziomy da roz- 


wiązanie. IE. 
Znaczenie wyrazów: 0) Tytul 


dia filmowa, 8) Pomieszczenie 
kinooperatora, 9) Tytuł powie- 
ści Erenburga, 10) Imię Celi- 
kowskiej, 11) „Wielotwarzowy* 
aktor z filmu „Sprawa do za- 
łatwienia*, 12) Jedna z radziec- 
fllmu polskiego, 2) Autorka po- / kich wytwórni filmowych, 13). 
wieśct „Jasny. brzeg”, 3) Ty- Aktorka z filmu „Cyrk*, 14) 
tal powieści Wasilewskiej, 4)—* Rodzaj utworu scenicznego, 151 
Barwny film radziecki osnuty _ Rodzaj utworu literackiego, 16) , 
na tle powieści autorki Voy- _ Miejsce dokonywania zdjęć fli- 
nich, 87 Nie boi jej się praw-  mowych. 
dziwa cnota, 6) Króluje nad 
Krakowem, 77 Polska kome- 


(„Biem* — Bydgoszcz) 
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MAGICZNE FIGURY 


Figura lewa dolna: 1)-Szaj- 
ka, zgraja. 2) Nie grzeszy ro- 
zumem, 3)-4ktor z. „„Pierw- 
szego startu", 4y"Kawał, część 
czegoś. 

Figura prawa dolna: 1) Sze- 
roki nóż kuchenny. 2) Izba par- 
iamentarna w niektórych kra- 
lach, 3) Odtwórca jednej z 


Do każdej z figur wpisać po 
4 wyrazy pięciolterowe o po- 
niższych znaczeniach tak, aby 
można je było czytać jedna- 
kowo poziomo i pionowo. 

Figura lewa górna: 1)” Pa- 
sterz góralski, 2)Autor_„Ilia- 
dy”, 3) Reżyser filmu „Proces 
przeciwko miastu'', 4) Spektakl 
kinowy. głównych ról w „Cenie stra- 

Figura prawa górna; 4) Las- chu", 4) Dostojnik mahometań- 
so, 2) Piewca Podhala. 3) Owoc ski. 
poludniowy. 47 Tytuł opery 
Masseneta. 


(Z. Kłosowicz — Częstochowa) 


Wśród Czytelników, 


Rozwiązania należy nadsyłać  słowe”. 
w terminie I0-dniowym od da- którzy nadeślą prawidłowe 
ty ukazania się numeru pod rozwiązania, rozlosowane  z0- 
adresem redakcji z dopiskiem _ staną 


na kopercie „Rozrywki umy- nagrody książkowe 
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smuż.na tałjał ty. 
ray ZY 


Piosenka z filmu „La Strada” 


Stowa połskie: 4 Muzyka: 
ZBIGNIEW BIEGAŃSKI NINO ROTA 


Miasta 1 miasteczka 
szare są k zle,.. 
Nawet dzień, jasny dzień 
chmurzy się. Z 

Refren: 
Geisomino, spójrz! 
Ten cyrkowy wóa, 
to jest twój rodzinny dom. 
Wśród jarmarcznych bud, 
wśród kugłarskich złud 
trudno znaleść drogę swą. 
A twoja piosenka 
gdzieś w oddali 
gnana wiatrem drży... 
Samotna Lak jak ty 
: smutna tak jak ty. 
Każdy uśmiech twój 
kryje w sobie bół. 
Gelsomino, nie smuć się... 


Drogi niezmierzone 
dlugie są jak noc. 

Toczy się stary wóz 
w senny mrok-. 


